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A d res  redakcji i ad m in is trac ji: K raków ', ul. O rz e sz k o w e j 7, 
Telefon Nr. 279. — Telefon redaktora naczelnego Nr. 3o89.

Konto czekowe PKO w Krakowie 400.630.
Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do Administracji.

Komunikaty przestane redakcji nie będą uwzględnione. 
Kjpkopisów redakcja nie zwraca. Za inseraty redakcja nie odpowiada.
Redaktor naczelny przy jm u je  od godz. 12 do 1 w południe.

i  t n a  n i im e r i !  

c r o w y

Prenum erata: w Krakowie i prowincji mieś. Zt. 5‘00 kw art. Zl. t5‘00 
w  Krakowie z odnosz. do domu „ „ 5‘20 m m 15*6(1 
Na prowincji z przesyłką poczt. „  * 5*60 * „ 16*80 
Zagranicą z przesyłką pocztową „ „ 9*00 „ „ 27*00 

Ogłoszenia: Drobne ogłoszenia za słowo Zł. 0*15, wiersz milimetr* 
I-szp. ZL 0*20, nadesłane Zł. 0*60, wiersz mi/lim. I-szp. w tekście 
Zł 0*85, wiersz mit im. I.szp. na 1-ej stronie Zł. 1*—, gratulacje 
Zł. 10, inseraty zamiejscowe o 50%, zagranicz. o 100% droższe.
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1 0 -letnffle doświadczenie interwencji czynni­

ków rajdowycn na stabilizację cen zbożowych 
nauczyło nas, że przy zielonym sitole ni© mo­
żna tak zawilej kwestji rozstrzygać, sikoro sra 
tysłyka zbiorów jest jeszcze bardzo wadliwą. 
Przypominamy, że nasz deficyt zbożowy w 
foku gospodarczym 1924/1925 spowodował 
przyw^óz pszenicy, żyta i mąki za sumę 45 
nóljonów dolarów. W roku 1925/1926 mieli­
śmy w bilansie handlowym wskutek wywozu 
zboża przychód 18 rnilj. dolarów. Natomiast 
rok 1926/27 stal znowu pod znakiem deficytu 
zbożowego w wysokości 18 miljonów dolarów. 
W roku obecnym wedle obliczenia p. Szturm 
de StiKnema w „Rolniku Ekonomicznym" Nr. 
1 z roku 1928 ma być nadwyżka zbiorów psze­
nicy nad zapotrzebowaniem w1 wysokości 1 0 0  
wagonów, natomiast sprzęl żyta wynosi 2 0 0 0  

wagonów mniej niż zapotrzebowanie.
Przywieziono do Polsiki w II. półroczu 1927 

r. do końca lutego 1928 5,168 wagonów psze­
nicy, wywóz w tym czasie wynosił około 474 
wagonów pszenicy. Żyta przywieźliśmy 5,717 
wagonów, wywóz wynosił 3.411 wragonów, per 
saldo przywieźliśmy zatem 2,306 wagonów 
żyta do końca lutego 1928,

Rząd w jesifeni, wedle zapodań Naczelnika 
Aprowizacji Min. Spraw Wewnętrznych p. 
Szwalbego, celem wywołania stabilizacji i pod 
niesienia cen żyta do poziomu gospodarczo 
usprawiedliwionego, zakupywał żyto, które 
miało za cel na przednówku nie dopuścić do 
zbyit siilnej podwyżki cen. — Wiemy, ż© u nas 
kupcy lub młynarze nie posiadają takiego krc 
dylu, by być w możności zakupywania znacz­
nych rezerw zbożowych.

Gdy od szeregu tygodni na naszych rynkach 
zbożowych obserwować się daje mała podaż, 
a z drugiej strony spotykamy się ze znaczną 
zwyżką cen na rynkach zagranicznych po Ml 
ko/miesięcznej względnej ich stabilizacja, to 
wzrost cen tak za pszenice i żyto jak -i inne ga 
tunki zboża opiera się na teni, że nasz produ 
cent rolny za swe zapasy chce osiągnąć ceny 
nietylko gospodarczo usprawiedliwione, ale dą 
ży do tego, aby uzyskać ceny rynku światów© 
go plus kosztów przywozu do nas.

Spotykamy się obecnie z cenami za żyto loco 
Poznań w wysokości 52 zł. — Przypominamy, 
ż© przed zbiorami (1/Vll 1927) notowano w 
Warszawie za pszenicę zł. 56.75 za 100 kg. i 
dopiiero od 1/VIII notowała 48.60 do 51 zł. — 
Za żyto notowano w Warszawie 1 /VII 1927 
47.50 i dopiero 1/VIII notowano cenę 38.95, by 
już z końcem sierjmia wskutek oznajmienia 
rządu, że zamierza tworzyć rezerwy zbożowe, 
cena żyta podniosła się do zł. 40.60.

Zachodzi pytanie jak nadal kształtować się 
będzie u  nas cena za pszenicę i żyto?

Prawdopodobnie pójdziemy po lin ji najslab 
szego oporu, ceny pójdą w górę do wysokości 
która umożliwi import zagranicznej pszenicy 
i żyta, zwłaszcza, że zakaz przywozu pszenicy 
został zniesiony z dniem 1 n a ja  b. r. Będzie­
my więc mieli stałą zwyżkę cen chleba i z tem 
liczyć się należy. 15 miljonów ludności (tj. 
miejska i wiejska), skazanych na kupno Chle­
by o ile podwyżka nie wyniesie więcej jak  1 2

groszy na jednym kilogramie, zapłaci'84 iniljo 
nów złotych więcej i to przez kilka miesięcy 
do nowych zbiorów.

Pragnąćby należało, aby nareszcie w spra­
wach gospodarczych, które wymagają dokła­
dnej znajomości życia i stosunków faktycz­
nych rząd zaniechał chybionych dyktatósv z 
góry, a wówczas nie będziemy na cztery mie­
siące przed now©mi zbiorami już mieli sezon 
przednówkowy!

w m
O Sflanie ozimin w Polsce zebrało Minister­

stwo Rolnictwa wobec niepokojących wiado­
mości, które zaczęły dochodzić z różnych stron 
kraju jednodniowy wywiad telefoniczny, któ 
re określają sńan ozimin jako przeciętny nor­
malny,

Stan ozimin w Zachodnitj Europie z osta­
tnich dni marca przedstawia się jako mniej za 
dawalający.

Ciekawą jest powszechna skarga młynarzy 
w' całej Europie na nader ociężały i powolny 
zbyt produktów młynarskich. — Położenie

SIŁ BUCEALTERYJNYCH
poszukuje się 

do n s t y c h m l b s t o w e g o  w s U ip le n la
Oferty pod „Bank* do Adm. „Now. Dz.* n«

młynarzy wT ostatnich czasach jeszcze o tyle 
się pogorszyło, że ceny pszenicy znacznie pod­
skoczyły a ceny jasnej mąki ni© mogą nadą­
żyć tej usprawiedliwionej zwyżce, co gorsze, 
że cena ciemnej mąki wskutek zniżki cen na 
kiikui udzę spada.

Sytuacja imporfowa chwilowo dla Polski' 
przedstawia się w len sposób, że na rynku nie 
mieokim zakupujemy ostatnio żyto j pszenicę, 
bynamniej nie przedniego gatunku i to tylko 
dlatego, że możemy tam uzyskać dogodne wa 
runki kredytowe. Rząd sam zakupił zagranicą, 
oczywiście po obecnych wysokich cenach, 60 
tysięcy ton zboża, aby przeciwdziałać w oKrę- 
gach przemysłowych w kraju zwyżce cen.

Rafał Pfeffec

POW ITANIE NA GRANICY

Moskwa. 3. 5. PAT. Wczoraj o &oi/. 2r'.~.0
przybył na stację graniczną Niegoraloie pocąg 
specjalny wiozący afgańską parę królewską. 
Na dworcu ustawiona była straż honorowa. W 
chwili przybycia pociągu oiW st:* wykonała 
hymn afgańsk". W imieniu rządów sowieckiego 
powitał króla Amanullaha Karachan, który wrę 
czyi następnie królowo telegram powitalny Ka­
linina, wyrażający przekonanie, że wizyta i o- 
sobiste poznanie Związku Sowieckiego przez 
władcę afgańskiego przyczyni się do konsolida 
cji, przyjaźni i współpracy między obu państwa 
mi. Na przemówienie Karachana odpowiedział 
król Amanullah w słowmch serdecznych, w yra­
żając swą radość' z powodu przybycia na tery 
torjum zaprzyjaźnionego państwa, poczem po­
ciąg ruszył w dalszą drogę do Mińska.

Na dworcu w Mińsku witali kióla przedsta­
wiciela rządu białoruskiego z przewodniczącym 
centralnego komitetu wykonawczego Czerwia- 
kowem 1 przewodniczącym rady komisarzy iu 
dowycli Białorusi Gołodonem na czele '‘oraz 
przedstawiciele władz wojskowych. Po przemó 
wieniu powitalnem Czerwiakowa i odpowiedzi 
króla pociąg odjechał w sćrorę Moskwy.

PRZYJAZD DO MOSKWY
Moskwa. 3. 5. PAT. Pociąg wiozący królew­

ską parę afgańską, eskortowany od stacji Mo* 
żajsk przez eskadrę samolotów wojennych* 
przybył o godz. ł l  do Moskwy. Na jworett 
przy dźwiękach hymnu afgańskiego i międzyrat 
rodówki powi ali króla Kalinin, Czlczerin, Wo- 
roszylow i inni cztorkowlo rządu. Obecny byt 
także poseł Patek w towarzystwie sekretarza 
poselstwa. Przemówienie powitalne wygłosi* 
Kalinin. Król w otoczeniu Kalinina i innych 
członków rządu przeszedł przed frontom stn 
źy honorowej. Następnie kilka pułków sowiec­
kich przedefilowało uroczyście przed królem 
na placu, położonym przed dworcem, poczem 
orszak królewski udał się do departamentów, 
przygotowanych dla dostojnych gości przez ko 
misarza spraw zagranioznych. O godz. 14 król 
odwiedził Kalinina, poczem zwiedził matrao* 
leum Lenina i gmach sowietu moskiewskiego* 
O godz. 1 na specjalnej audjencji odbyła sfe 
specjalna prezentacja szefów misyj zagranicz­
nych. Wieczór przewodniczący centralnego ko- 
mitetu Kalinin wydaje przyjęcie na cześć pan, 
afgańskiej.

Rczprawr Czernin coRlra reeL Loews;. — „P odziękow anie od  starel
Ausfirji.**

(Telefonem od naszegc korespondenta)
Wiedeń, 3 5 (D) Nasz bralni organ wl©d©ń j ninowi, któremu zarzucił uprawianie mtere- 

sk; „Die Neue Weil" zamieścił niedawno ar- | sów prowizyjnych na spółkę z pokutnym agęn 
tykut, skierowany przeciwko b. ministrowi [ tem Eidingerem.
spraw zagranicznych Austro-Węgier, hr. Czer j Hr. Czernin uczuł się dotknięty nrzutem.
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KCzyujionyn: niU przez „DLe N eu e  Welt“ i wy 
toczył o ro rcs  o ob razę  czci re d a k to ro w i w sp o - 
n ą a E M o  o rg an u  .Ju h a s /o w i L oevy  < m u .

S p ra w a  zn a la z ła  epilog  w  d n  u d z is ie jszy m  
p rzó d  sądem  w ie -^ ó  k im . P iz c s lii i-h a n y  ja k o  
św ia d e k  D id o t^ e r  zaprzeczy] pod p rzysięgą 
ijakoity u p ra w ia ł z C z c z e ; inem  in lc ic s y  p ro ­
w iz y jn e  i ;  c z ss ic  k ic d \ Cżic-zrrin n j l  posiew? 
aiiM r jacko -w eg ie . - k m  w  B u d ap eszc ie . Z a ła ­
tw ia ł  n a to m ia s t in-lęłesy jego p ie n ię ż n e  ju z  po 
• n r d k n  A u strii.

Po przeprowadzonej rozprawę trybunał 
uwolni? red. Loevve‘go od zarzutu obrazy czci 
dokonanej druk iem  a tylko skazał go za za ­
niechanie obowiązków redaktora odpowie­

dzialnego na 30 szylingów grzywny.
Po zakończeniu rozprawy zaszedł na sali 

sądowej skandaliczny incydent, świadczący o 
niesłychanerr. rozwydrzeniu żywiołów baken- 
kreuzlerowskieh. Olo jakiś osobnik — jak sxę 
okazało później: były oficer arm ji austrjackief 
— napadł w brutalny sposób na obrońcę red, 
Loevy‘ego, adwokata dra Plaschkesa i uderzył 
go silnje oięśścin po słowie, dodawając cyn>- 
czjiie: ,oto podrękowanie starej Austrji".

Oficer ów został natychmiast aresztowany. 
Niesłychany napad na obrońcę żydowskiego i 
Ceu-ortego powszechnie działacza sjońskiego, 
wywarł w szerokich kołach żydostwa wieaeń 
skiego silne oburzenie.

Niesłychana profanacja cmentarza żyd,
w Chrzanowie 

W laoze p cw irn y  wszc^g: Ratyehmfetf energiczne ikedztwo
Nasz korespondent z Chrzanowa donos1: W 

nocy z dnia 2. na 3 I m. dokonali n iew yżyci 
sprawcy niesłychanej profanacji cmentarza ży 
‘dowskiego w .Wirzanowię. Połamano przeszło 
£ 0  nagrobków w teni 16 g>’ mów zostało całko 
Wicie spustoszonych. W dniu dzisiejszym od­
była się demonstracja całego snołeczeństwa ży 
iiowsklcgo na cmentarzu chrzanowskim. Z 
cmentarza udała się ludność żydowska pod 
gmach starostwa i wysłała delegację celem 
interwencji u p. starsty. Z powodu święta pań 
fftwowego 3-go m aja starosta nie przyjął cle- 

— »» *—1 1 ■« ' '

legaeji. Władze nie wszczęły dotąd żadnych do 
cnodzer ani śledztwa pomimo interwencji ha 
hału, rabinatu i pomimo demontracji ludno­
ści żydowskiej. Profanacja cmentarza wywar­
ła na ludności żydowskiej przygnębiające wra 
żenie. Dał temu wyraz rabin w czasie uroczy­
stości 3 m aja w synagodze stwierdzając, że 
ludność żydowska pogrążona jest w smutku 
z powodu straszliwej profanacji cmentarzŁ 

Apelujemy do władz, by w jaknajszybszym 
czasiie przeprowadziły śledztwo i wykryły spra 
wców profanacji.

Pacyfizm sowiecki**

Rząd sowiecki kształci systematycznie młodzież swoją' w naukach wojskowych. Na ilustracji po 
wyższej widzimy, jak czet wonogwardzista tłórna czy dzicdciom sposób używania karabinu. Na ścia­

nie widnieje plakat propagandowy z na pi sern. „Wzmacniaj sRę obronną Z. S. S. R ‘-

Uroczysty obchód święta 
państwowego w Krakowie

Wczorajszy ol c h ó d  iw  e ta  państwowego l iiy l  
się przy pięknej pogodzie wiosennej, która poc TO- 
łiła ty.-ięczrym izeszom ludności wziąć udział W 
iii CM-zystości na Błoniach.

Olchod lozpoczął się rabożeustweu w katedrze 
wawehkiej, odpr awionem o godz. 9-tej ranc w o 
bec. ości pjzeuti ,, i '. t;:. "  ‘ -loeześaóe od­
były się nabożeństwa w świątyniach mekatodic- 
kuli.

W synagodze pizy ul. Podbizezie j^byłc uę O 
godz. 9-tej lano uroczyste rrd.mers-two w 
ś<i licznych zastępów młodzieży szkolnej. W na­
bożeństwie wzięli udział: -naczelnik wydziału w**, 
jawództwa Dr. Zawadzki, ^rdent Izby hsHidJo- 
wej Epstewi. i aczelnik wydziału magistruita nad* 
indta Di. Reiner, prezydent żvuofWsilB»e!j Imv
Lardau z członkam* Rady wyznaniowej, deltg«£ 
D. O. K., pirjedstawijciede Łrsly: ,.cyj społecznych i 
dobicczyinyUi, oiaz młodzieżd r r . j  czność. IN)d* 
niósłe kazanie wygłosił : ał n Dr" Shm elkes, a  p a  
modłach, odpiawionyili przez r,nJ' >lOra Tilfi*,' 
chór świątyni odśpiewał łoftH* 'a ' - •--•rtwy.

O godz. 1 0 -tej rano odbyło się nabożeństw W-
stau cj synagodze przy ii. S erokiej w obecaożcE
tzłorków Pady wyznaniowej, pi zedsta1 WkaeMr
władz ‘ licznej publiczno-'■ Iły odprawił i.ad-
labin Koanditizer w amr- ' o n k o w  rabinatu.

*  *  *

Po godz. 10 tei ■ *5 orn połowy n, u-
stawionyrr w głębi Błor zebmli się przedstawi-* 
ciele wszy tijich władz k,akowskich z wojewod%: 
Lairowskim, prozv(’c■’ : U en, i do vódcą
O. K. gon. Wi óblew skiuu na czele, orair, krakowscy 
konsul owie państw obcych. Gały teren błoń zale 
iły oddziały wojsk załogi krakowskiej, młodzie*! 
sięczne tłuiny publiczności Po wysłuchaniu mszy 
polowej zebrana geneialicja i  przedstawiciele 
waadz odebrali defiladę oddżkuów wojskowych ii 
policji. Defilada trwała do godz. 12-tej w południe. 
Serzaeję wzbudzały zwłaszizd oddziały konnicy i  
artylerji konnej, które przedefilowały w pełny/n 
galopie. Podczas uroczystości krążyło nad Błonia- 
n.i kilkanaście samolotów.

W  pop ołud nowym programie obchodu były i- 
grzyska sportowe i zabawy w wojskowym stadjo- 
nie na Błoniach, oraz zabawa dla azieoi w Starym 
Teatrze.

O godz. 7,30 wieczora n odbyło się w teatrze im. 
Słowackiego uroczyste przedstawienie sztuki na • 
rodowej „Kiliński ■"poprzedzone odegraniem hy­
mnu państwoiwego. Na i -'- '‘ istawieniu LyM obecni 
liczni przedstawiciele władz.

NABOŻEŃSTWO KU CZCI 3, MAJA 
W SYNAGODZE WARSZAWSKIEJ 

W arszawa 3 V ŻAT. Z okazji święta pań­
stwowego 3 m aja odbyło się dziś uroczyste na 
bożeństwo w Synagodze postępowej na TIu- 
niackiem. Modły odprawił kantor KusewickJ, 
uroczyste kazanie wygłosił rabie prof. Schorr, 
który odmówił też modlitwę za pomyślność 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Osobne nabożeństwo odbyło się dla żołnie­
rzy żydowskich garnizonu warszawskiego.

Nabożeństwo odprawił rabm naczelny W P. 
pułk dr Młeses.
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przyjmuje (We z r e M c a la  w  zakres druknshM  wchodzące —  w szczególności 
dcnfcl bankowe, kupieckie, prze wy sic we, rei lamowe, czasopisma i dzielą n y liu n ia ; 
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W KRAKOWIE, ORZESZKOWEJ 7 -  TEL. S79.
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Bielenie sanitarnego i estetycznego
poziomu krafu

D oniosły okó ln ik  o* M inistra Sf-rato W ew nsiłm iyrh
przestrzega niższe władze rdiniaistracyine przed bezduszaem i szabłouoweui wykonywa­

niem zarządzeń.

domami urzędów możliwie drażo zieleni — ugródiki
z kwiatami.

Przy tej sposobności jeszcze raz ostrzegam przed 
nadużyciami i nieżyciowem wykonywaniem moich 
zarządzeń, jag naprzykład wymaganie śmietników 
po wsiach, cementowanych dołów kloacznych, żąda­
nie natychmiastowego wywożenia nawozu aa  iw k 1 
t. p. Tego rouzaju nonsensy, Jakc prowaaząc< jedy­
nie do chaosu i niezadowoleni: ludności, os m i  na­
de jako dowody niezdatności odnośnych urzędników 
do służby państwowej, wskutek ozego zostaną oul 
nlezv. łocznie zwolnieni. /

Ostrzegam również prfeed bezdusznem i szamono- 
wem stosowaniem kar administracyjnych. W  reku 
administracji i policji znajduje się bowiem szereg in­
nych środków, które wine.ji być użyte, w celu na­
kłonienia ludności »do zastosowania się do wymagań 
sanitarnych i estetycznych Za najgOrdwszycn i uaj 
sprawniejszych będę uważał n,e tych starostów, le­
karzy powiatowych, powiatowych komendantów po 
licji państwowej, wójtów i komendantów posterun­
ków, którzy nałożyli, względme spowodowali nało­
żenie największej Mości kar, ale tych, którzy dopro­
wadzili do uporządkowania osiedli, beiz stosowania 
kar, względnie przy najmniejszej ich ilości.

Polecam P. P, Wojewodom ponownie przypom­
nieć podwładnym sobie urzędnikom wszystkie do­
tychczasowe moje zarządzenia w kierunku aseniza- 
cji osiedli ludzkich i wpoić w nich stałe pooirreślaną 
przczeinnie zasadę, że podniesienie zdrowotności i 
estetycznego stanu kraju jest sprawą pierwszorzę­
dnej wagi dla społeczeństwa i przyczyni, się w du­
żym stopniu do wzmocnienie autorytetu administra­
cji państwowej.

Wymagam zatem dalszej intensywnej, akcji, do któ 
re.i wmien przyczynić się każdy urzędnik, a która 
będzie przeżeranie nada! kontrolowana : całą bez­
względnością".

poniżej w całości okólnik p. Mi- 
Spi »w W ewnętrznych do pp. wojewodów, 

■■mcując UWugę na doniosłą jego treść zarówno 
ig l l  -ńz-t ó wskazania pożyty wne, jak i negatywne. 
P . M lrtner wyraźnie ostrzega „przed nadużyciawi 
II alwlydiowan wykonywanym  jego zarządzeń" o- 

^przed bezdusznem 1 szablonowem stosowaniem 
admbiistracyjinych". Nietylko ludność, ale i wła 

jl.  administracyjne powinny sobie wziąć gorąco 
pod uw agę .^ądre i słuszne uwagi p. ministra.

O to bcnnienle okólnika („Monitor Polski" Nr. 75 
ju 90 marca ba.):

„NkdobodŁący okres wiosenny umożliwia poncw- 
podjęcie akcji podniesienia sanitarnego i estetycz 

to g o  po-nor. a kraju, W  związku z tem przypominam 
jP.‘ P . Wojewodom jeszcze raz podstawowe moje 
Nguiagante, zaw arte w dotychczasowych zai^ądze- 
■ M l  2udam, aby wynikiem powyższej akcji było:
| I)  w  osiedlach miejskich — czystość na placach, 
UMfcaęh i podwórzach domów, czysty ustęp 1 zaory­
wany śmietnik w obrębie każdej posesji, bezwzglę­
dny porządek w  hotelach i restauracjach;

9) w osiedlach wiejskich — polecam zwróc!ć spe- 
jCratną nwi gę w okresie wiosennym 1 letnim na wzo- 
pow e urządzenie studzien oraz używalność Istnieją­
cych wychodków; co do wychodków, dotychczas z 
llaklcbbądź wzgiędów po wsiach niewystawionych,
>— wyznaczam ostateczny termin 1 listopada b. r., 
ja to  ze względu na obarczenie ludności wiejskiej w 
iokreslfc letnim pracami w polu oraz częstokroć ist­
niejąca niemożnością materialną z powodu przednó­
w ka. Stosowne ogłoszenia o tym terminie mają być 
niezwłocznie umieszczone na widocznem miejscu we 
wszystkich urzędach gminnych;

3) zadrzewienie placów i uiic w miastach i wsiach;
4) Wzorowy porządek w posesjach miejskich i 

wiejskich, mieszczących urzędy publiczne; przed

W śróa przedłożonych obecnie Sejmowi ’do 
zatwierdzenia dekretów znajduje się doniosłej 
treści rozporządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o postępowaniu karno-achninistra- 
cyjnem. Ustawa ta donioJa jest z tego 
względu, iż wymierzanie kar za pewne 
czyny ‘przekazuje władzom administracyj­
nym, Zakresu działania władzy sądowej po­
stępowanie karno administracyjne w nićzem 
nie uszczupla, lecz uwalnia od balastu spraw 
drobnych. W drodze karno-administracyjnej

Pofttpow fenie barttcr*a«f nifirfftracitf imw świetle n (m « g 6 pr^wa
ścigane być mają jedynie

wykroczenia zagrożone mckiym. Iną karą
3.(100 zł. grzywny, : -b aresztem do 3 miesięcy
Jesh przj tem ustawa aane wykroczenie wy­
raźnie przekazuje orzecznictwu władz admi­
nistracyjnych. Jeśli wiec ktoś, naprzykład 
spełnia wykroczenia przewidziane w kodek­
sie karnym  — zakłóca spokój publiczny ną 
przedstawieniu w teatrze, za czyn ten odpo­
wiadać będzie pod sądem karnym, jeśli

jednak właściciel fabryki nie wypełni zarzą­
dzeń, inspekcji pracy za czyny nieposłu­
szeństwa tego ukarany zostanie orzeczeniem 
wydanym w trybie karno-administracyjnym 
przez inspektora pracy. Uprawnionym do 
wymierzania kar w omawianem postępo- 
y/ank jest bądź starosta, bądź władza admi­
nistracyjna ustanowiona w ustawie specjalnej 
idk w naszym przykładzie inspektor pacy 
i t. p.

Postępowanie karno-administracyjne nie 
obejmuje czynów ściganych dyscyplinarnie 
ani tek czynów występnych ustawą kam o- • 
skarbwwą.

Gdy wykroczenie, ulegające ścigąmu karno- 
admmistraei jnemu zostaje spełnione właściwą 
do wszczęcia postępowania jest ta władza 
Wt k id n j o b sn rn  popełniono wykroczenie
choćoy nawet skuteit nastąpił na innvm ob- 
szacze.

Jeżeli przestępstwo jest zagrożone konfis­
katą przedmiotów np. władza ogłasza, „ii 
m aterjał wybucnowy znaleziony będzie skon­
fiskowany", wówczas dla zabezpieczenia kon­
fiskaty, którą orzec może starosta, pray roz­
patryw ania sprawy władza administracyjna 
może Lirzodmiot zająć.

Jeżeli ten sam czyn wykazuje cechy prze­
stępstwa ulegające ściganiu zarówno przez 
władzę administracyjną jak i sad np. osoba 
nielegalnie wykonuwyjąca praktykę denty­
styczną powoduje uszkodzenie ciała i/eszpe­
cenie twarzy) pacjenta, wówczas za wykony­
wanie praktyki bez św adectwa karę wy­
mierzy starosta, za uszkodzenia zaś ciała 
sąd, przyczem surowsza kara pozbawienia 
womości pochłania łagodniejszą.

Co do samego sposobu wymierzania kar 
w interesującem nas postępowaniu zazna­
czyć naieży, iż nowa ustawa zna trzy rodzaje 
procedury, a m.anowiue; postępowanie karno­
administracyjne, zwyczajne, nakazowe i przy­
śpieszone.

W postępowaniu zwyczajnam mamy roz- 
piaw ę przed władzą administracyjną. W wy­
niku rozprawy prowadzonej protoł łlam ie
władza administracyjna wydaje orzeczenie, 
Gdy

skutkiem wykroczenia iozna ktoś nkod]
tnożt w postępowanie karnc-administtaeyjnftn 
żądać odszkodowunta. W razie niezaaawał-

'mającego stronę orzeczenia władzy admini­
stracyjnej poszkodowany może wystąpić na­
stępni! z powództwom na v£uściwq

drogę sądową.
Z chwilą, gdy ndedza administracyjnie t 

czenie swe. wydala, osoba skażana
iwanD aw ciągu dni 7 ażądac ukrerov 

na drogę aądo mu

MALRICE DI KOBRA

NU DWORCU
„Zdaje mi się. że znacie państwc pięknego Gasio- 

na M aaiyela?" — zapytała nas niedawno pani d« 
Layallee, podając nam keksy na w edg ©w o o dski rr 
talerza. — „Proszę posłuchać, jaka mii się przytra­
fiła zabawna hisiorja".

Nastawiliśmy uszu. Pani de Lavallee umie opowia 
dać anegdoty z takim wdziękiem i złośliwością, że 
cztowlek słuchałby cale życie.

„GasiOn jest od trzech lat żonaty. Ożenił slz z pan 
ną bardzo b o g atą 'i niezwykle brzydką, s która na 
dooitek na charakter bardzo mściwy... Jedneim sło­
wem, Grston wcale nie lekko zarabia te pól miijooa 
dochodów, które mu Gennalna Man«vel wniosła w 
posagu; Z drugiej strony domyśliliście się już zape­
wne, że Gaston zdradza swoją tonę. Zdradza ją dys; 
kretnie, ale nieubłaganie. Czyni to z wytrwałością, 
która jest pewnego rodzaju snrawiedliwein wyrów­
naniem. Jego ostatnia wspótwinowajczyni, — mówię 
to państwu poa pieczęcią milczenia, — to nikt in­
ny, jak parna G'na Delry, młoda gwiazda francusk'e 
go filmu".

.Ghn D ebyl" -  zaw rłała pani de Gazeman: — 
•potykam  ją często n Edwarda, mego fryzjera przy 
■Bcy Rlchetanse.... Piękna kobieta, o wielkich aksa­
mitnych oczach i  nwłytn nosku florenckiej patrycju- ■BU .

„Tą sanna. A więc Gaston jest od szośclu miesię­
cy kochankiem Ofny. A od sześciu miesięcy Germai- 
aa mostu. b _  posądza swoją zgrabną p nnę służą­

cą... Takiem jest życie! Niebezpieczeństwo jest nad 
naszemi głowami, w tedy kiedy myślimy, że znajduje 
się n stóp naszych".

— Ależ, droga pani, a ta przygoda?
— Zaraz opowiem... Przedstawiłam wam główne 

osoby. Teraz rozpoczyna się dramat.
„Ubiegłego tygodnia Gina Dalry oświadczyła ko­

chankowi swemu, że bierze udział w zd!ęciu ftlmo- 
wern w  Nizzy, co zresztą jest zgodne z prawdą. 
Gastonov i serce się krajało, że nie może z nią po­
jechać, był w rozpaczy, że musi uam pozosiac z żo­
na w Paryżu. Dowiedział s iu  o której godzinie do- 

, ciąg odchodzi i oświadczył Ginie, że z największa 
przyjemnością odprowadzi ją na dworzec lugduóski.

Pono, w dzwń wyjazdu, kiedy Germania jadła cia 
-steczka, zapijając chińską herbatą, Gaston rzekł od 
niechcenia;

„Vviesz, kochanie, przyjdę dziś na obiad dopięto o 
kwadrans na dziewiątą. Muszę odprowadzić na ko­
lej jednego z mych przyjaciół z klubu sportowego. 
Bierze udział w turn:eju w Monte Carlo i odjeżdża 
z dworca htgduńsklego".

— Kto to taki?— zapytała podejrzliwie Gerniaina.
— Andrzej Pourtois. Nie znasz go. Syn właściciela 

fauity.
Gssrmaina pyta z rr.iną obojętną.
— O której godzinie-pociąg odchodzi?
— O dziewiętnastej czterazieści pięć
— Dubrze. Czekam cię więc z obiadem o kwa­

drans na dziewiątą. ■
Gaston był w świetnym humorze. Spędzi! z Giną 

całe cudowne popołudnie. Pomaga! jej zamykać ku­

fry, opakować ręczną torebkę, wyszoSa*. tA o w c 
podróżny i bilet, który piesek Zo r  nłąkył t j m n -  
sem zawlec pod kanapę w styh Lad:. — VL

O godzinie dziewiętnastej minat *S' wcbodzC ra ­
zem z di me n pasażerów ni < iwo^sec, g<*5 lani 
Gaston drgrwK... Zauw azrl tw~r p b t  ąę U ś
na peron 5.

— DjaćbJi nadalr1 — zawołał. —  n w  jaaś to*
taj... Ułotnaj się prędko, kochaniu. U totaK, t e  tog 
r k  znaany.

Wejdź do twego wagonu sypiała© *', j e ló  będą 
mógł, przyjdę, by cię -az jeszcze aoodoueć.

Gina nkrtnlte się. Gaston odezwał się toog, % 
uśmiechem:

— Ty tutaj? Co za niespodzianka..
Ale Gwmaina zmarszczyła brwi.
— Sam tylko jesteś? Odzież twój tw  

nar Andrze j Pou'tofS?
— W yobraź sobie, że zadz" unit do a u to  do kto- 

bu, abym udał się bezpośrednio na dworzor ■m or­
wy, a on zaraz nadojdzle. Ale proszę cię, G era Iną, 
idż do domu. Jeszcze się zaziębisz. Mś do bote tu, 
napijesz się herbaty. Przyjdę tam po ciebie, gdy po­
ciąg odjadzie".

Brwi G erm any ściągnęły się itow iogo.
: Odrzekła sucho,:
— To lak chcesz się nmit pozbyć? Bo ten pra 

Andrzej Pourtois ma. zapewne W^rtd włosy...
—  Co ci się uroiło, koohanii 1
— Nic mi się nie uroił-.i. Z o q na peronie, a gdy 

t\vu/--j;ir :yjaeie|. nadjedzie, przedstawisz m i go, H i t  
będzi*-
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W postępowaniu następnie toczącem się przed 
sądem okręgowym ur>rzednie orzeczenie wła­
dz;. o  r unit 'iTcyjnej zastępuje akt oskarże­
nia. W sadzie otreg-owvri odbvws sie *wvkłr 
pos»ęj>c<\' anie dowodowe, poozein zapada 
wyrok, zair. i a ący ostatecznie sprawę.

Drugi rodza: procedury karno-priminisfra- 
cyjnej, t .

r u s tę p o w a n ie  n a k a z o w e
odnosi się do tvch drobnych wykroczeń, gdy 
władza uważa za stosowne wymierzyć karę 
aresziu moxiimim na 3 dni, !ub grzywny 
50 zł. Przeciw nakazów i można w ciągu dni 
7 odwołać się, lecz nie do sądu, a do władzy, 
która nakaz wydała. Na skutek wniesienia 
sprzeciwu przez obwinionego zarządzone zo­
staje zwykłe nostępow an:e z rozprawą przed 
władza, która nakaz wy dała. Oprócz rakazówT 
zwvfrłvch m ora być wydawane doraźne na­
kazy karne w wwradkach takich naruszeń 
prawa, tak wyskakiwanie w biegu z tramwaju 
itp. W tych ostatnich wypadkach wykroczeń 
funkcjonariusze państwowi, lub nawet komu­
nalni mogą wymierzać karę do( 1 0  zł. grzywny,

w razie schwytania sprawcy na gorącym 
uczynku i jeśli winny oświadczy, że grzywnę 
mści bezzwłocznie.

Posterowanie w forinie trzeciei ujęte w
ustawie tako

przyspieszone
może być wprow adzone w w n a d k u  nagmin- 
r o £ci rew nych wvkroczeń. Wszws kie ter­
miny sa tu znacznie skrócone, gdyż chodzi 
o szybkość represii. W vkonanie orzeczeń 
: nakazów karnych władz administracyjnych 
odbywa się w sposób przymusowy z chwilą 
uprawomocnienia się tych aktów. Orzeczenie, 
skazujące władzy administracyjnej przedaw­
nia się upływem lat 5 i nie wolno wówczas 
czynić o nim nigdzie wzmianki, ani też brać 
po pod uwTagę przy wymiarze kar. 

Wchodząca wr życie
dnia 10 maja 1928 r. 

ustawa o postępowaniu karno-administracyj- 
nem zapełniając lukę w cbowiązującem usta­
wodawstwie stanowi poważny krok w dziele 
unifikacji naszego prawodawstwa adm inistra­
cyjnego. K„ K.

" "i wid̂ćhirśei5iaSiSBiHSie*eieSBipeSi5il»e*6fleUiiei

Pisma Uniwersytetu Hebrajskiego
Czytając w prasie wiadomość o zaprosze­

n iu  Biblioteki Narodowej O. H. w Jerozolimie 
przez międzynarodowy Instytut dla współ­
pracy intelektualnej do udziału w edycji 
międzynarodowego rocznika bibljografji hi­
storycznej, mało kto zdaje sobie sprawę 
z przesłanek tegoż, dla U. H. wielce zaszczyt­
nego wyróżnienia. Zaszczytne, ale zarazem 
i bardzo zasłużone. Gdy M. Stejnschneider, 
twórca bibłjografii ind tycznej, przystąpił 
do swego epokowepo dzieła, będącego po 
dziś dzień podstawa wszelkich badań na 
polu historiografii żydowskiej, uie marzył 
o tem, że znajdzie gorliwych i pełnych po­
święcenia następców — na górze Cofim. Inne 
też były jego pobudki ideowe. Steinscbnei- 
der chciał niejako zamknąć prace wieków, 
młodzi zaś przeważnie pracownicy U. H. pełni 
otuchy patrzą w przyszłość, a żmudną swą 
pracą bibliograficzną chcą kłaść podwaliny 
pod przyszły gmach nauki neohebrajskiej. 
Nomen-omen. Orjentac,a ich zwraca się ku 
przyszłości, w którą są wpatrzeni (cofim).

Ńa tle tej ideologii powstały dwa czaso­
pisma U. H. „Kirjath Sefer“ i „Madaei ha- 
jehaduth“. Pierwszy to organ Bibljoteki Na­
rodowej U. H., drugie mieści w sobie publi­
kacje Instytutu Judaistyczuego U. H. „Kir­
jath Sefer* jest p a r excellence poświęcone 
bibljografji judaistycznej w najobszerniejszym 
tego Sow a znaczeniu. Znajduje tu uwzględ­

nienie wszystko, co ma coś wspólnego z eko- 
normcznem, pobtycznem i kulturałnem  ży­
ciem żydostwa w czasach nowszych, a to we 
wszystkich ięzykaeh. Rozprawy zaś naukowe 
w wydanych dotychczas siedmiu rocz.nikach 
ogłoszone, są dwojakiego rodzaju. Albo ogra­
niczają się do dyscyplin ściśle z bibliografią 
związanych, a^bo też zawierają publikacje 
cennych rękopisów, stanowiących własność 
Bibljoteki Narodowe’. Co do pierwszego działu 
to pierwsze miejsce zajmuje historja druku 
żydowsk;egr> w różnych krajach, a w Szcze­
gólności we Włoszech, kolebce starych dru­
ków (inkunabuł). O ile chodzi o to ostatnie 
warto zaznaczyć, ;e  Bib! oteka Narodowa ma 
pracowników w samych Włoszech, którzy na , 
miejscu d o ty o u e  studta przeprowadzają. Ta- | 
kim jest nasz rodak z Mościsk J. Sonne, 
który najwięcej poświęca pracy iemu dzia­
łowi. stale przebywając we Florencji. Co do 
opublikowanych rękopisów należy wymienić i 
korespondencję z epoki haskałi, która pod 
piejednym względem przyczyni się do wy­
świetlenia tego okresu, który nowemi ideami 
i kierunkami tak wzbogacił naszą Wstorję.

Omawiając pisma Instytutu Judai ycznego 
U. H. ograniczymy się do ostatnich dwóch 
roczników, stanowiących początek nowej serji 
prac naukowych. W miejsce poprzedniej, do­
rywczej publikacji bez wyraźnego planu, na­
stępuje regularna, na szeroką skslę zakro-

— Alei naturalnie!
Mąż i żona przechadzali się wzdłuż pociągu. W y 

bito wpół do ósmej, Gaston ukrywał swój niepokój. 
Germaina nie mówiła ani słowa. Nagle błysła tnyśl 
Gasłon-owi. Stanął na palcach i oświadczył:

— Ach!— widzę Andrzeja, szuka mnie. O tam! 
Czekaj chwilę, idę po niego.

Gaston znikł w tłumie. Gdy się oddalił dostatecz­
nie, by Germaina nie mogła go dostrzec, ujrzał ele­
ganckiego, młodego człowieka, w podróżnom ubra­
niu, który paląc papierosa, oczekiwał na pociąg. Pod 
szedł do niego i przemówił półgłosem:

— Panie! Proszę pana o wielką przysługę. Odpro 
wadzam na kolej przyjaciółkę., a tymczasem spoty­
kam moją żonę, której powiedziałem, eż towarzyszę 
na dworzec swemu koledze z klubu. Przedstawię 
pana mojej żonie pod nazwiskiem Andrzeja Pourtois. 
Jedzie pan na lurniej i.ennisowy do Monte Carlo i 
będzie mi pan mówił „ty". Wymień; parę zdań aż 
do odejścia pociągu i finita jo comoedia. Błagam pa­
lia, uczyń to pan dla mnie! OcaJi mi pan życie!

— Z przyjemnością, — odrzekł ze śmiechem mło­
dy człowiek, którego ta przygoda bawiła.

Pozwolił się zaprowadzić do Germainy. Gaston 
stanął przed żoną, promieniejąc z radości. Klepiąc 
Życzliwie po plecach nieznajomego, r2ek! tryumfal­
nie:

— Getmaino, przedstawiam Andrzeja Pourtois" — 
a zwracając się do młode-go człowieka, dodał:

— Wiesz stary, to jest moja żona Germaina, o któ 
rej cl tak wzęsto mówiłem...

Nieznajomy pochylił się grzecznie nad ręką Gcr- 
raainy.

— A więc pan jest członkiem tego samego klubu,
co mój mąż?

— Tak, łaskawa patii... klubu gry w epotant.
— I sportu, — pośpieszył dodać Gaston. — Ale An 

drzej uważa, że jest szykowniej bywać na ulicy 
Boissy d‘Ajiglais.

— Jaki jest pański ulubiony sport? — pytała da­
lej Germaina.

Gaston odrzekł żywo:
— Naturalnie, że tennis! Powiedziałem ci przecież, 

że Andrzej bierze udział w turnieju w Monte Carlo. 
Oh, to sportsman pierwszej klasy.

— Mógłbyś dać dojść do słowa swemu przyja­
cielowi.

Rozmowa trw ała jeszcze pięć długich mamił. Ger- 
maina była przekonana, że ma do czyryenia z An­
drzejem Pourtois, synem bogatego właściciela huty. 
a kolegą swego męża. U godzinie Id minut 43 młody 
człowiek pożegnał się z Gerntainą, serdecznie uści­
snął rękę Gastona i wszedł do swego przedziału. 
W yjrzał przez okno.

— Życzę ci, stary, powodzenia w tennisie! — za­
wołał Gaston, ściskając nieznajomego za rękę po raz 
ostatni.
- Pociąg miał właśnie i uszyć, kiedy milutka, mała 

kobietka, o śmiejących się oczach, wyglądających 
z pod futrzanej czapki, wbiegła bez tchu na peron, 
podała uprzejmemu młodzieńcowi jakiś przedmiot i 
zawołała:

— Masz Emilu, przyniosłam ci twoje pudełko ze 
szminkami, które przez zapomnienie zostawiłeś w 
taksówce*

jona praca. Szczególne zainteresowanie, nk> 
wet niespecjalisty budzi rocznik pierwWy 
(r. 5686). zawierający inauguracyjne wykłady! 
profesorów poszczególnych katedr. Każdy* 
7, wykładających podaje (u niejako swota 
credo naukowe. Szereg rozpoczyna stary h - 
równik o kulturę hebrajska prof. J. Kłaupn<"~. 
W treściwych wywodach przedstawia ohj 
znaczenie języka kehra ;sk!ego Jako łącznika!) 
między różnymi kierunkami nurtującym ' ży- 
dosiwo od wystąpienia pierwszych haskait 
pfów do założenia nrzybytku ducha żydow­
skiego na córze Cofim. Następuje wykład 
młodego a zdolnego i bystrego wychowani*  
szkoły berlińskiej, znawcy mistyki żydów* 
skiej. Schołema o powstania kabaKstycan^j 
księgi Zobar. W dalszym wykładzie przede 
stawia prof. Segal język Miwzny jako wymtj 
naturalnego rozwoju żywego, mówionego ję­
zyka hebrajskiego, odmiennego od klasycz­
nego języka Biblji i Proroków. Teza bardzo| 
ciekawa. Pozwala ona bowiem odtworzyć 
potoczny ludowy język hebrajski w czasach, 
biblijnych na podstawie pobibłijnego język* 
Miszny. Autor mógłby się powołać na po­
dobne odkrycia w dziedzinie filologji klasy­
cznej. Napisy pompejańskie wykazały bowiem 
niezbicie ogromną różnicę zachodzącą między) 
mówioną łaciną a językiem literackim tego  
samego czasu. To samo niewątpliwie mtak 
miejsce na gruncie Palestyny. — Prof. De- 
widsohn daie pogląd na poezję średniowie­
czną (pijut). Zajmujące są nadto rozprawy 
z dziedziny liteiatury  hellenistyczno-żydow- 
skfej Czerykowera i Śchwalbego, ucznia Wi- 
lamowitza. największego z filologów współ­
czesnych. Te prace m atą szczególne znaczenie 
taa  naukowe jak i kulturalne. W szak hełie- 
nistyka żydowska jest dotąd terra  ignota, 
z czego oczywiście Korzystają niepowołani 
do obniżenia doniosłości faktu, że Żydzi po­
trafili wytworzyć syntezę kultury żydowskiej 
i greckiej. Prof. Schwabe wyKładając na U. H. 
Już po zątki języka greckiego na podstawie 
Septuaginty — tak to piszącemu to słowa 
osobiście oświadczył — zmierza do w ysu­
nięcia tych studiów na pierwszy plan. Septua- 
ginta bowiem, najstarsze tłómaczenie Biblj 
na jeżyk grecki a zarazem najstarsze tłóma 
czenie w literaturze hebrajskiej jest począt’’ 
k e m  i drogowskazem. Synaj i Olimp — oto 
wytyczne drogi prawdziwej ludzkości.

Rocznik drugi (r. 5687) przynosi nowood- 
kryte teksty z dziedziny halachy, mistyki 
i poezji karaickiej w języku hebrajskim.

Jak z powyższego wynika postawił sobia 
U. H. dwa główne zadania: 1) pracę na polu 
t. zw. krylyki wyższej, polegającej na kry- 
łycznem opracowaniu tekstów rękopiśmien­
nych i 2) pracę bibljograficzną. Są to rzeczy 
bardzo żmudne, wymagające bezgranicznego 
i poświęcenia się i samozaparcia. Ale od 
tego jest „hithlahawuth*, zapał Chaluców. 
Świat widocznie to uznał, a wyrazem tego 
uznania jest wspomniane zaszczytne wyróż­
nienie. Dr. Edmund Stein.

Program stacyj radjof oniczny cL
Piątek , 4 maja.

K raków  (566 m) 12 i 15 K om unikaty, 15,30 Odczy­
ty dla m aturzystów , „W ojna Św iatow a", „P olska 
współcz.“), 16,40 Odczyt pt. „Poezja w okół śm ierci 
b iskupa S tan is ław a1' wygł. prof. Balicki, 17,20 Od- 
azyf „O T rokach" (z W ilna), 17,45 K oncert z  W ar­
szawy, 19,05 Giełda rolnicza, 19,35—20 Odczyt pL 
„Przegląd geograficzno- gospodarczy", w ygł. Dr 
W. O rnacki, A. J. 20—20,15 K om unikat sportow y, 
20,15 Transm . z  Filbarmonjii W arszaw skiej (Kon­
cert).

W arszaw a (1111 m) 12 i  1 ókom unikaty 15,30 Od­
czyty dla m aturzystów , 17,45 i 20J 5 Koncerty, 22 
PAT.

Poznań 344,8 nd 13 K oncert (w  p rzerw ie  gieoóa, 
17,45, 20,15 i  22,50 Koncerty.

K atow ice (422 m) 17,45 Audycj? Liter., 20J5 Kon- 
cer* z  W arszaw y.

W ilno (435 m) 17,45 i 20,15 Koncerty.
W iedeń (517,2 m) 16,15 i 20.30 Koncerty.
Berlin (483,9 m) 17, 18,45 i 20,30 Koncerty.
Langenberg (468,8 m) 13, 18 i  21 Koncerty,
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1'rawda o cesarzu Franciszku Józefie I.
Cesarz — biurokrata. — Franciszek Józef konferuje z Każdym ministrem z osobna — Studiu­
je bardzo gorliwie gazety. — Jego troska o zachowanie ty tu łó w . — Komu cesarz podawał

rękę?
dniach w yszła nakładem ..Amaltei1' we 

H iednóa książka p. Eugeiij.i Papper pt. „F ranc i- 
KŁa. JoflO I.‘‘ Na podstaw ie barcizo bogatego ma 
to jad u  ■archiwalnego ustaliła aulo: ha autei.tyczmy. 
Że tak powiemy; po-i tret zm n łe g o  -esarza  austrja- 
fckSago.
■ O pK4 COWUtio a. cesarz*, Franciszka Józefa krą- 
iyfy op rozmaite legendy. Prawdą jest, że oesarz 
trnrfar- skrupułaiuue prace wał pacy swojem Liw 

przeglądał każdy akt, czynił na marginesie 
LoŻnaSe zaipds''i, a nawet poprawiał stylistyczne 
błędy, d. jąc tu i ówdzie przecinki, aile była to pra- 
M prawdziwego Liw kr utj Franciszek Józef nie 
k is i azrrszrdi horyzontów, nie obejmował całości 
pt3 stv. ,  dia«eĄo wołał konferować z każdym z 
miniatrore, z osobna. Zdarzyły się też faiaine 
ni> »st ndepoa izum. e id i, albowiem mógł np. z mi- 
ró&trem spraw zagp amcznych omawiać jj jjsz z 
Nicmoami, a z ministrem spraw wewnętrznych o- 
iuawiał sprawy wewnętrznej polityki, które go­
dziły. właśnie w ten sojusz. Cesarz wychodził z te­
go założenia, że każdy akt jest niejako samodziel­
ny i musi być samodzielnie załatwiony. Czytał też 
iardzo skrupulatnie całe stosy aktów, któa i bar-

pop:'aw:al. me zaponnua-i dzo często s l\ li  stycznie 
.ląc o przecinkach.

Cesai z uzupełń,ał swe inform acje gorliw em  stu- 
Ijowaniem gazet. Bardzo często urządzał swoim 

| m inistrom  niespodzianki, prosząc ich o wyjaśnie- 
j nie pewnych sp raw  poruszanych przez gazety 
j N ader gorliw ym  był cesarz w  przestrzeganiu  ty- 
I tu latury  swej koiespondencjł F ranciszek Józe* 

sam pisyw ał adresy, slhew H  n nie dow ierzał ni­
komu pod tym  względem. N ajw ażniejszą dla niego 
kw estją było, czy mc użyć siówa „my“, czy też 
może sw ój ty tu ł podać w  pev nen. skróceniu.

CesauŁ rzadko kiedy komu podaw ał rękę. Za­
szczyt te>n spotykał ty lko  członków domów panu­
jących i w ysok iij arystokracji. B aron Marguitfci, 
k tóry  był adiutantem hrab iego  P aara , „.powiadał, 
że cesarz F ranci rzek Józef w  pi zeciągu 16 la t ty l­
ko raz  podał ran rękę. Było to  z orcazip no. .tnacji 
M arguttrego na generała- ma-joi a Na drugi d u eń  
h ra b ia  P aar, generalny adjiuaint cesarza, po g ra­
tu low ał Margutfńemu legc w ysokiego zoJzęzyitw 
Na zapytanie M arguttiego, w  jaki spo&ói. hr. P a a r  
o  tem sk* dowiedział, „św iadczył tenże, że oesaa* 
c tm  mu to zakom unikow ał..

Przyzwyczajania niskie a kobiece
Drobne cechy,, po których poznaje sie rolnice charakterów obojga pici

Amerykański filozof A. Sydney takie wypowiada 
myśli o różnicy między kobietą a mężczyzną:

„Mężczyzna ma najczęściej przyzwyczajenia raz 
nabyte, stałe, niezłomne; kolrera czyni ie zależnemf' 
rd  bkofKznoścf.

Mężczyzna bierze się do wbicia gwoździa, gdy 
młotek odnajdzie. Kobieta ani myśli, tylko chwyta, 
co jest pod ręką, obcęgi z pod pieca, obcasik trze­
wiku, szczotkę i t. p. Mężczyzna uważa korkociąg 
za przyrząd koniecznie potrzebny do otwarcie bu­
te lk i Kobieta weźmie w tym celu nożyczki^ nóż, 
wreszcie korkociąg; co bliżej. Jeżeli koreic nie daje 
się wyciągnąć, wpy cna go bez ceremonii, boć o to 
chodzi, by wydobyć z butelki to, co w  niej jest, — 
o resztę mniejsza. Dla mężczyzny brzytw a ma- ty lko 
jeden cel jako zastosowanie. Pogląd koniety na to 
narzędzie jest merów nie wszechstronniejszy. Można 
niem naprzykład ołówek temperować, można obci­
nać paznokcie i t. d., co widząc mężczyzna, przekli­
na brzytw ę i jei wynalazców.

Kiedy mężczyzna pis-ze, wszystko musi być odpo­
wiednio dobrane, nastrojone. I pióro, i papier, i a  
tram em iakie muszą być, a nie inne, a kto- jest w  ' 
pokoju lub obok, musi być bezwzględnie cicho. Ko­

bieta chwyta skraw ek papięru, byle jagi, wyrwany 
skądkoiwiek, z pugilaresu, z kajetu, co jest pod ręP 

, ką, ałbo kopertę na wspak w yw róci nożyczkami 
przystruże ołówek, rozłoży to wszystko na atlasie 

^geograrkiznym i busz się na krześle gryząc ołówek, 
zanim przy jego pomocy coś nakieśli. Nie przeszka­
dza to jej również ani trochę, jeżeli dziateczk; tuż. 
obok ćwiczą się w tabliczce mnożenia, grają gamy 
albo jeżeli kucharka zachodzi co chwila, żądając tc 
masła, to pieprzu i t. p.

On przeklina w pień wszystko, gdy mu kitoś za­
brał bibułę ze stolika. Ona suszy list, to  dmuchając i 
na pismo, to machając papierem w powietrzu, t o ’ 
trzymając go nad .lampą, aż się zakopci. Jeśtt atra­
ment zgęstnte, albo pobladł, on mówi taLir rzecz, 
niegodne, ze pióro się wzdryga. Ona drapie si okoj- 
nie piórem wewnątrz kałamarza, albo wreszcie roz­
cieńczy atrament zapomocą śliny z tym samym nie­
zachwianym spoKOjem.

Kiedy mężczyzna rr.ówi „zagnam", „do widzenia" 
4 t. p. — rozmowa skończona, wnet wychodzi!; dla 
I obroty słowa ie  by wają początkiem ijowego roz­
działu rozmowy, albowiem kobiety mają do powie­
dzenia najiwcęej wtedy, kiedy się rozstają".

stopień rozwoju osiągnęły wielkie inag-tzyny 
w Paryżu przed wojną. Założyciele ; wiaśc.- 
ciele wielu z nich zebrali w ie ik b  F ortuny, 
jak np. znani filantropi pUty*cy. C t u iurrd
1 Cognacą. Po wejuie, w okresie deprecjuojl 
franka, wielkie magazyny dawały sdbic lepiej

tradę . niż mniejsze przeds;ęoicrs!:w;t. Mc;-ty 
one ściślej obliczać swe k a m y  i kalku.ować 
ceny sprzedażne. Obecnie, gdy fraok aosiał 
już ustabilizowany, wielkie magazyny mogły 
nanowo rozpocząć swą taktykę prafedwo etiną 
spj zadawania pewnych artykułów r r-iclamo- 
wych pc cenie niskiej, niższej może od ka­
sztów własnych, w celu przyciągnięcia więk­
szych mas naDywećw.

Trochę cyfr da pojęcie o rozmiarach wiel­
kich magazynów w Paryżu.

„Galeries Lafayette“ założone w r. 1889 
z Kapitałem 2,3C9.QQ0 franków, posiada obe­
cnie kapitał 20C a*hj. franków podzielony na
2 milj. akcyj. Towarzystwo to posiada filje 
w blizzy i w Aleksandrji (Egipt). Dwumie­
sięczny zapas towarów, które posiada na 
składzie sama tylko centrala paryska, repre­
zentuje wartość 300—400 mttj. franków. Zysk 
czysty w roku 1927 wynosił z górą 50 miij. 
franków.

„Au Priułemps* założone w r. 1888 dy­
sponuje kapitałem 54 miłj. franKów, dało 
zysku około 20 milj. franków w roku 1927. 
Posiada swe filje w Deauville, Lille, Rouen.

„La Samaritame* dysponuje kapitałem 
90 milj. franków, dwumiesięczny zapas to­
warów reprezentuje wartość 114 milj. franków

Wielkie magazyny w Paryżu
Niema cudzoziemca, któryb> zatrzymawszy 

s ę w Paryżu, choćby przez kilk a tylko dni, 
nie zwrócił uwagi, nie zatrzymał się przed 
wystawą, nie wszedł do środka wielkich mu- 

igazynćw, mk „Louvre“, „Bon Marchó*, „Au 
printemps", „La Samuritaine*, „Galeries La- 
fayette", że wymienimy tylko najw iotsze 
i najbardziej znane.

Wieczorem, gdy zabłyśnie i roziskrzy się 
magja reklam świetlnych, gdy gmach „Gale­
ries Lafayette" np. skrzyć pocznie wszyst­
kimi kolorami' tęczy od parteru  aż po dach, 
gdy nawet ua chodnikach, otaczających fa­
sadę magazynów, wykwitną świetlane, ko­
lorowe desenie, prześwietlone od spodu przez 
szklane, grube płyty — wówczas najobojęt­
niejszy nawet, najbardziej zblazowanj turysta 
przystanie choćby na chwilę, podziwiając 
fantastyczne efekty reklamy nowoczesnej.

Bajkowe efekty światłocieni i kolorów na­
dają witrynom wystawowym pozory czegoś 
niezwykłego — nietylko na pierwszy rzut 
oka. Najbardziej nam znane, powszednie 
przedmioty te klóremi się posługujemy co­
dziennie nie zwracając już na nie uwagi, 
wydają się nam jakby czemś nowem, innem 
z chwilą, gdy się im przyjrzym y w otoczeniu 
dekoracji wystaw owej, w promieniach światła 
elektrycznego. Staje się z nimi to samo, co 
z przedmiotami odtworzonymi na ekranie: 
zaczynają żyć własnem życiem, ukazują nam 
jakieś nowe ceeby, właściwości, których oko 
nasze dotąd nie dostrzegało.

To magja światła, dekoracji i perspbttywy 
którą wykorzystała dla swyc^ celów nowo­
czesna reklama haudlowa. Jej to, między 
innymi, zawdzięczają wielkie magazyny swe 
olbrzymie powodzenie w wielkich stolicach 
świata.

W „Galeries Lafayette", które swym ścię­
tym ostro narożnikiem prują, niby dzióbum 
okrętu, gęstą, nieprzejrzaną falę aut, auto­
busów, taksówek, wylewają się z rue Lafay- 
ette i Vaugirard, poprzez cały olbrzymi 
gmach, wTszerz i wzdłuż, z góry na dół, z dołu 
na górę aż po szóste piętro i wyżej — ns 
płaski dacli-taras snują się i przelewają tłumy. 
Tu, w „Louvrze“ , w „Prtntemps" nagroma­
dzono wszystko omal, co produkują fabrySi, 
co w \ twarza rzemiosło we Francji, w Euro­
pie, w kolonjaoh zamorskich. Banalnetn jest 
już dzisiaj powiedzenie, iż do w ielkiego domu 
towarowego można wejść gołym iak Hjob, 
a wyjść ubrauyui od stóp do głów i zaopa­
trzonym we wszystko, poczynając od ka­
wałka mydła a kończąc na automobilu i bi­
lecie do teatru.

Dla mieszkańców nowoczesnego Babilonu 
wielkie magazyny stały się nietylko miej­
scem dokonywania różnych sprawunków, 
scentralizowanych w jednem miejscu, lecz 
również pewnego rodzaju odbiornikiem wra­
żeń, które może dać tylko wielkie miasto.

Tak wielkie przedsiębiorstwa, zatrudnia­
jące po parę tysięcy iudzi, dysponują też 
i m uszą obiacać wielkimi kapitałami. Wy6 okj

RZECZY C«&fcfcwr
Polowanie z plyf; ..<( 

gramofo^owemi
Kawadyjscy farmerzy z auotic Ottebecu i Oatarto 

i zajmujący sie przeważnie bodowtą owiec, peeaszą 
od ijuoszego juz czast dotkliwe bardzo z po«
woda mebywaieeo wprost .w«n.iaifeaiAii &uę wHiców, 
Nawet widikae omamy, systematycznie i raaidzaae, 
nie są w  otaoK. wyt iouć ts oJ -saked-itoiw, cg mu 

i do, roz  ic: y  doprowadizei' niekUkrar. BJw w ej, non 
, eils się z myślą: oowiszczenia tad: uieboz^eczrei dL 

i bydła jwawiocy- Ootaitni. wszakże s?w. .cye _ie^i > 
.onaczne popzamie rtzó.— cryginaK -aJi środLo^J 
zaj> «r “tm .pt ot a p. '< dora- ł j, cłjoo,
lea paMamantn kanady, jfc «c. Za jego a  imbowIc* 
radą oo&.ało ta  .watoa® na płycie gran tinuosani wy( 
cie kida1 wahcńair zaa» ającycb się w m tejscow /m  

-odzie zooźor-iLonym, poczeo i aparat -i, « w  płjrta- 
ustotwkibc nocną na skra£ Łasi ’ orozczooo m 
mcb. -tantek okazał sie zadziv  ający, na wycie gra: 
motcoowe bowieo zbiegły sie cale stadi w9kónr 
k tóre padły poc, kidarai karaMiomemi o k m w k  w. 
zasadzce .farmerów. „Koncert" ten powtórzono w io 
lokr. huf w  rod uych pooktach, nafbarddea u zet. w f 
kćw  aatedmony d i i  dżd owce pa a, ie ju l spokojni* 
ku i atłoano, jt “ botkru có *.

Wpł|w głuchoty Bsfslhoueaa
Aa ir*j© nrtrcsośt

Pow szeeW c w:adam a i  strasznie c ej "żal ge 
utainy m czyk z lacai »woiego kalectwa, nie połw «- 
lająoego ma ani dyrygować orkiestra, wyki.3y.vnn 
,ąca, jego utwory ani nawę. być' chociaibj icb sht- 
aiacz. Ti. Okazuje się wszakże z w>TH>ddw, p ra w . 

stawionych Francuskiej Akademii Ltaiejetoośr*
przez profesora Maragea, że ten rodzaj gfncuoty. 
uszkodzenie t. zw. „ucha t/ewnętrznego*1, czyM „la­
biryntu", wywarło wpływ raczej dodatni na twór­
czość Bethovena, jako iż ludzie, w ten właśnie spo­
sób chorujący, słyszą różne dźwięki, z  wewnątrz, 
że się tak wyrazić, pochodzące^

Potwierdzenie hypotezy, postawionej przez zna­
komitego oto-laryngołoga, znaleźć można w słowach 
samego Befnjuyena, który w swoich wspomnieniach 
pisze: „Cidy przychodzi mi jakiś pomysł do głowy, 
wówczas- słyszę jasno instrumenty, grające jak gdy­
by w mojej duszy". Protesor Marage zwraca w swo 
tai referacie uwagę na jeszcze jedną, wysoce zna­
mienną okoliczność: słynni kompozytorowie two­
rzyli swoje najwybitniejsze dzieła zazwyczaj przed 
30-tym rokiem życia, podczas gdy Beethovena ge- 
njusz rozwinął się w późniejszym wieku kiedy głu­
chota dawała mu się już dotkliwie we znaki..- IX-tą 
zaś Symfonię napisał po zupełnej utracie słuchu. — 
Prof. Marage nie wysnuwa z tych spostrzeżeń zbyt 
daleko idących wniosków, twierdząc jedynie, że tra­
gedia tego kalectwa miała swoją dobrą stronę, od- 

I grodziła bowiem Beethovena od wszelkich wpły- 
■ w ów zewnęrztnych i pozwoliła tnu lepiej wsłuchać 

się w dźwięki, płynąc# z głębi własnej duszy.



Postulaty czasu
Dwa lata PoCskiegc Radia
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Pisząc 7, końcem lutego br. o skromnym, 
rocznym jubileuszu krakowskiej radjostacji 
nadawczej, wysunęliśmy szereg postulatów 
na nowy okres dzia/alnoó'i naszej taajostacji.

Wysunięte Drz&2 nas wtedy postnlaty nie 
6traciły oczywiście na aktualności i  dziś, 
kiedy z kolei pisać mamy o również dość 
skromnym jubileuszu dwuletniej działalności 
pierwszej polskiej i adjostaeji nadawczej 
w Warszawie a zni^ wogóle radjofonji 
w Polsce. Dziś jednak możemy poczynione 
uwagi bardziej jeszcze skonkretyzować i pod­
kreślić. Ogółem streszczają się postulaty 
„radjo?oniczne“ na przyszłość i sprowadzić 
się dadzą do dwóch inianowników: j )  w kie­
runku sprawniejszej o r g a n i z a c j i  i roz­
budowy radiofonicznej w naszym kraju 
i 2) w kierunku jakościowego dźwignięcia 
p o z i o m u  nadawanych przez nasze stacje 
audycji.

Jeśli idzie o organizację radjofonji w Polsce, 
to mamy tu w pierwszym rzędzie na myśli 
rewizję i uporządkowanie działalności na 
czelnych władz kierujących u nas sprawami 
radja i rozbudowę ieh współpracy z ogółem 
radjotechników w kraju. Ściśle wiąże się 
z tam wreszcie reaMzacja iośw ‘adczalnego 
Instytutu radiotechnicznego, któryby koncen­
trując środki' i lndzi radja, pozwolił na po­
ważniejsze i głębsze studja, niż pozwolić 
sobie na to mogą laboratorja prywatne. In­
stytut taki mógłby w odpowiednich warun­
kach wywierać dodarni wpływ na przemysł 
radjoteehniczny w kraju. Naogói bowiem 
rozwój tego przemysłu, jak i handlu radjo 
Wago nie tbde u nas dotąd po odpowiedniej 
Baji, L j. możliwie największej fachowości, 
eekrwoeei i znormalizowania wytwarzanych 
n oAb typów radjosprzętn i — o ile moż­
ności — uniezależnieni.- się od ćndzej pro­
dukcji i nadmiernego importu.

Poważnej korektory i daleko idących ulg 
wymaga również i na tem polu błędna nasza 
,polttykaa podatkowa obciążająca dotkliwie 
przemysł radjoteehniczny, jak niemniej i kon- 
snmesta radjowego. Wogóie ustawodawstwo 
rodjowe choć zmieniło się w ostatnich dwóch 
tatach wielce na korzyść, jednakże zbyt 
wlete formalnych już zrenztą nawet tylko 
utradi leń obciąża zarówno nasz przemysł 
mdjotaebniczny, jak i ze swej strony unie- 
możBwła odpowiednie zakorzenienie się i spo­
pularyzowania radja w kraju. Także brak 
choćby jednej katedry radjotechniki przy 
naszyeh uczelniach wyższych nie może chyba 
dodatnio v pływać na rozwój radjofonji.

Wyłącznie zakładanie nowych staeyj radjo- 
nadawczycb nie może oczywiście usunąć 
kwestji racjonalizacji działalności radjowej. 
ale i na tem polu, jak również w sprawie 
rozbudowy i unowocześnienia niektórych 
dotychczasowych staeyj * adjonadawczycn 
w Polsce, oraz wzmożenia ich siły, (zwł. 
staeyj warszawskiej i wileńskiej) dałoby się 
zrobić niejedno. Jak dotąd słyszeliśmy tu 
jednak tylko o dalekoidąoych pianach i a c  
mierzeniach. Do spaw organizacji radja za­
liczamy również kwestję intensywniejszej 
inicjatywy w sprawie międzynarodowej wy­
miany programu j a i t j  z dodatnim wynikiem  
świadkami bywaliśmy ostatnio, a osunkowo 
jednak zbyt rzadko.

Niemniej ważną rzeczą tak dle poszczegól­
nych radjosłuchaczy, jak i dla prestige’u na­
szej radjofonji, jest spray a wysiłków w kie­
runku narodzin i wyodrębnienia się swoistej 
sztuki radiofonicznej, bo prócz ogólnie już 
znanego i lepiej jeszcze odczuwanego zna­
czenia radja we wszystkicn dziedzinach życia, 
gospodarczego kulturalnego i rozrywkowego, 
ma jeszcze działalność radjowa innt zadania: 
dopomóć do wytworzenia się nowego, arty­
stycznego wyrazu radiofonicznego, znajdu­
jącego iuż dziś określenie w po?ęoin t. ?w. 
słuchowiska

Zagranica zajmują się tym: sprawami za­
równo teoretycznie jak i technicznie dziś już 
wcale intensywnie. Niedawno czytelnicy nasi 
mieli sposobność zapoznać się w tem miejscu 
z uwagami znanego teatrologa niemieckiego, 
K. Hagemanna. Od tegc czasu rozważania 
radjOfoniczne postąpiły znacznie naprzód, ze 
tylko wspomnimy o ciekawym choć miej­
scami całkiem jeszcze teoretycznym a na, ot 
dziwaczny m artykule P. Deharme’a ua łamach 
poważnego miesięczn ;ka francuskiego „Nou- 
velle revue francaise* Artykuł ten, zaiytu- 
łowany „Projekt sztuki radiofonicznej “ spro­
wadza zadanie słuchowiska radjofouicznego 
do wywołania obrazów nakształt sennych 
marzeń, a zatem do wytworzenia niejako 
pewnetro rodzaju „teatru wewnęt-znego1". 
Zdaniem autora prowadzić dó tego ma sze­
reg środków, z których najważniejszą i naj­
ciekawszą wydaje nam się proponowana 
przezeń tzw. maska głosowa poszczególnych 
recytatorów a dalej ścisła chronometrja słu­
chowiska.

Ale nie o to jeszczo narazie idzie. Idzie 
raczej o to, by tysiące nadawanych utworów 
muzy cznych, teatralnych i literackich odczytów 
itp. ̂ obierane były odpoweanio, uwzględniając

NOTATKI ŁITWUCKIE

„Głos na szczytach
Marji, królowa! rumuńskie]

Macce literaturze przer ,... si 
(•den egzemplarz: powieść Marli królowej rumuń­
skiej. p. t.: „Glos na szczytach" w przekładzie p 
Z n a ć  Rabskiej. Bardzoby sic godziło umieścić 
pod powyższym napisem podtytuł: .Pow ieść Jej
Królewskie] Mości". Nie dla złośliwości, ale dla za- 
znaczen i te  grafomania nie Jest choroba, grasująca 
wyłącznie wśród zwykłych, przeciętnych tylko 
śmiertelników; zapadają bowiem na nią także i ko­
ronowane głowy. Dowodem, powyższa powieść kró 
lewej Marji. Nie powodują mną tak ie  żadne względy 
natury poUtycznel, bo chociaż. Jako republikanin, nie 
jestem zbyt „wiernie — poddańczo" usposobiony 
wobec Jej Królewskie] Mości, to przeciek Jest ona 
królową państwa z nami sprzymierzonego. Zresztą 
nie o polityką przecież tu chodzi, aJe o powieść 1 Jej 
wartość literacką.

„Głos na szczytach1 jest legendą seatymentaino- 
ptaczliwo-tkliwą o sercu kobiece n, którego uosobie­
niem Jest Glawa, córka królewska, przebywająca 
gdzieś na szczytach gór, w towarzystwie wybrańca 
swegc serca, chorrgo wykolejeńca, Gorrona. Idyllę 
tę  mącą przybysze z nizin, których ciągnie „coś“ do 
Oławy i wkońcu jakiś rycerz, imieniem Doochron , 
zyskuje względy Oławy, która nodąża za nim, opu ) 
szczając Gorrona. Tak się mnie; więcej przedstawia j 
treść tej książki. Kogo, Jakie ufzucia czy idee repre­

zentują, — me pytając już o jne* poboczna osooy, — 
Glawa, Gorrom i Do^chrom tego z powieści odga­
dnąć niepodobna; trudno też tę zagadkę rozwiązać, 
nie będąc specjalistą-matednatykieifl. Jest to bowiem 
mocno Sikomplikuwane w dodatku, równanie 2 go 
stopnia o 3-ech niewiadomych. Pozatem w powieści 
tej kłócą się ze sobą rzeczywistość z farrtazią, lo- 
gHca z bezmyślnością, niby — realizm opisów z me­
tafizyczną mglistością przedstawienia i hyperboliz- 
mem akcji. Pełno, pięknych zresztą, cytatów- z Ta- 
gorego, £che'iley‘a i ttnych, co świadczy, żc królo­
wa Marja ma umiłowanie artystyczne i jest pilną, 
intellgetną czytelniczką tych autorów, co bynajmniej 
nie obowiązuje, ani uprawnia do pisania  w łasnych  
powieści.

Podobno niektóre kola literackie zagraniczne wiei 
bią 1 obdarowują tytułami honorowymi królową-au- 
torkę za tę powiśće. Nalnży jednak wziąć pod uwa- I 
gę, żc literącl to wszak ludzie przeważnie pełni kur ' 
tu-azfi, a „Głos na szczytach" jest zarazem i „głosem j 
ze szczytów" saroego tronu królewskiego, który na- I 
leży dziś do rzadkich fenomenów i przetc godnych ( 
podziwu. Istotnie królowa Marja jest pod wielotns | 
względami osobą bardzo ciekawą i'podziwu godną. I 
Lecz taką nie jets bynajmniej je! p (wieść.

Sam przekład p. Rabskiej, jako taki, jest ze wszech i 
miar poprawny i udany. Dziw: tylko to. że tłumacz- i 
ka poświęciła tyle czasu I rzetelnej pracy Książce. |j 
która przy dzisiejszym smaku i wymaganiach nie i 
znajdzie chyba u nas zbyt wielu czytelników.

M. korzenni*.

Nr. mo

już dziś także ich „radjofouicsność*, pcaedb- 
wszystkiem zas jakościowy poziom. Będstai 
to najlepsza, bo praktyczna Kolebka p ity .  
szłego „scenarjusza" radjowego. Pomoc or w y­
tworzeniu się go — oto zadanie ws*/sfkI<9L 
Judzi radja.

Nararie jednak — jeśli idzie o zadania 
najbliżse naszej radjofonji — wciąż jeeseM  
alrtualną jest sprawa audycyj tydowskłeb 
w naszem radjo. Mimo bowiem odpowiednią] 
petycji żydowskich radjoaboneniów w W3nk 
sprawy tej nie załatwione ootąd pozytywni*, 
Co więcej, tu i ówdzie wdarty się w dltań 
łalnoćć radjową u nas przykre 
— antysemityzmu. Zanin bakcyl ten 
się tu jakoś zapasożytować, nalażi * 
dc ci asu wytrzebić doszczętnie, b 
chwaszczał radjofonji szczycąeej się 
na świecio zasadą apolityczności i 
nego poszanowania narodów.

Pomijając już bowiem czysty powosaa Im 
teres broadcastingu i pi™Jg*u iuatytaejl 
otoczonej bądicobądź p ie c z ą  pańshp , 
jednem z walnych zadań radjofonji w ebwiT 
obecnej — prócz doniosłej roli na polt ko­
munikacji wszelkiego rodzaju, w dziedzinie 
życia ekonomicznego i oświatowego — jest 
przecież uczynienie z mikrofonu narzędzia 
porozumienia narodów, akcji nawskróś pacy 
fistycznej i humanitarnej.

L. T.

„Dziadzio- M ikrofon", tak i ty tu ł nos.' słuchowi.- 
sko Ola najmłodszych, napiisane urzec a rtystkę  Te­
a tru  mucjskiegii/, p. Lenę Zelwerowiczówiią. Słu­
chow isko to, trn s—itow ane 5 bm. do W arszaw y ii 
'Katowic poprow adzi młodocianych radjo  ima to r  ów 
po Europie poprzez różne stacje rad jow t, udziela­
jąc młooym słuchaczom w esołej lrkoji geografji ii 
przedstaw iając im  doniosłość cudownego w ynala­
zku rad ja na tle  pom ysłowo dobranych audycyj,

LISTY Z KRAJU
W aL N E  ZGROMADZENIE POW. KOŁA ZWIĄ­

ZKU ŻYD. INW ALIDÓW, WDÓW I OIEKÓT WO­
JENNYCH W T A kaO W IE  odżyło się W dmiiu 15. 
bm. pazy bardzo licznym udziale członków, pod 
przewodnictwem yrzewoduiczącego p. J. B. L an ­
gera. Treściw e spraw ozdanie o  dotychczasow ej 
działalność' ' oj wygłosił przewodniczący p. L an­
ger, klórcn^ V alne Zgrom adzenie w yraziło  sznze 
re użala;.: ,eigo bezinteresowiną pracę. Spraw o
zdanie o orałlH nosci adm km strrcyjnej jak i V* 
spraw ach kasowych przedstawi* sek re tarz  p. B. 
Plonig, co Zgrom adzenie przyjęło do zatw ierdza­
jącej wiadomości. D yskusja była nadzwyczaj oży- 
wioną Zabierał* głos pp.. Mann Dawid, Scbnur, 
Spangelet Abraham , Gewólbcr Helena, Goidberg 
Juijusz i uini, poczem zab ra ł głos prezies Zarządu 
Głównego Zjednoczenia ZŻIWS. R P. p. J. Baoh- 
ner, u readstaw iając konieczność dalszych w ysił­
ków  w  obronie p raw  iawaMdów, wdów i sieró t 
wojennych, a w  szczególności żydowskich. Po u- 
dzde, -tlI. i w sc-lulorjum  ustępującem u Zarządów*, 
p rz \ sU}oionc do w yborów  nowego Zarządu W lntó 
rego skład w eszli pp.: J. B. Langer jako  przew o­
dniczący, F aber Aron, wioeprzewodn., P feidg B er­
nard  sekretarz, Mann f. Engel D aw ic zast. sekre­
tarza, K anarek Ozjasz skarbnik , Scbnir1 Mojżesz 
zast. skarbnika. Do Komisji' rewuz. wybrano pp.: 
Ua hańskiego Benziona, B raun r Schuliima i  f lo is -  
seeberga A braham a Jakóba, z.j» dc Sądu potuŁ. 
w ybrano pp.: D ra S. Spanna, Mandi- Izydora i  l i e -  
fenbrunna Mendla. P o  uchw aleniu szeregu rezoftt- 
cyj pod adresem władz, W alne Zgrom adzenie wy- 
azdło gorące podziękowania p D row i S. Spwnno- 

wi ze udzielanie bezpłatnych porad p raw nych 
członkom Związkn, jakoteż serdeczne uznanie i  po­
dziękowanie pp. lekarzom  Drowii J. KrUnkloW, 
Dr. F ianci 7-. c Bloch- M erzowej, o raz  D row i W. 
Mandlow. Za :zczególne zasług i dla żyd. o tte r  
wojennych m ianow ano członkami hottorow ym  
Związku pp prezesa J. Baeheera, posła Dra O. 
Thona i posła Zwi H ellera. Jako  delegat Związku 
zyd. law a1, w  Rzeszowie bra» udział w  tom zgra  
madzeniu p. Infeld Iz ra e l

’ T ł o t ą I
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Uroczyste otwarcie plant. —  Pclyteczne dzieło. 
Apel do prezydiom miasta.

Wczoraj w południe nastąpiło uroczyste o- 
twarcie piant dietlowskich, urządzonych przez 
gminę m. Krakowa na całej przestrzeni ul. Die 
tła od wiaduktu na ul. Wielopole aż do wylotu 
ul AugustjańsKiej i szkoły barakowej. U wej­
ścia na planty przy zbiegu ul. Dietla i WielopO 
le zebrali się reprezentanci Rady miejskiej i m& 
gistratu z prezydentem inz. Roiłem i wice-pre- 
jaydenterr. Ostrowskim na czele, naczelnik wy­
działu beapieczefistwa w województwie mjr. 
{Dr. Dziadosz, prezes sądu Panek, przedstawi- 
ctete prasy i; in., a za kordonem zgromadziły 
słe liczne tłumy ludności okolicznej. Mieszkańcy 
sąsiednich domów ozdobili okna i balkory dy- 
wanaiiir a u wejścia na planty ustawiono wy­
soką bramę, przybraną festonami i zielenią. Do 
zebranych przemówił najpierw inspektor ogro­
dów miejskich inż. Gauze, który podniósł w 
cwem przemówieniu, źe dz:ęki decyzji prezy­
dium miasta budownictwo i ogrodnictwo miej­
skie przeprowadziły w czasie od l4 lipca 1924 
do 15 grudnia 1*26 r. odnowienie, a raczej cał­
kowite urządzenie plant dietlowskich, które pod 
czas wojny uległy zupełnemu zniszczeniu. CW 
grudnia 192o r. aż dotąd planty musiały być 
zamknięte dla publiczności, aby roślinność mo 
gła być należycie pielęgnowana i w pełni się 
rozwinąć.

Z kolei prezydent miasta inż. Rolle podzięko 
wał personalowi ogrodnictwa i budownictwa 
miejskiego za należyte urządzenie plant Dictlo- 
wskich, a zwracając się do ludności wezwał ja, 
by nowe planty otoczyła należytą op;eką, gdyż 
tylko przy pomocy publiczności możliwem bę­
dzie utrzymanie plant w odpowiednim stanie, 
aby służyć mogły, jako miejsce spaceru i odpo 
czynku dla mieszkańców. Kończąc swe przemó 
wianie prez. Rolle oddał planty co użytku publi 
cznego.

Prezydent gminy żydowskiej Dr. Landau zło

ż y ł w k o ń cu  m ieniem  gm iny  p odziękow an ie  p re  
zydjum  m a s ta  za  u rząd zen ie  p ian t w  d ze ln icy  
ży d o w sk ie j.

Po przecięciu wstęgi przez prezydenta Rolle 
go zebrań' odbyli spacer przez całą dług jść głó 
wnej alejf plant a i  do szkoły barakowej. Za za 
proszonemi gośćmi wpuszczono także publicz­
ność, która wkrótce zaległa nowe planty. W go 
dżinach popołudniowych planty zaroiły się od 
dzieci i osób starszych, szukających wytchnie- 
ma wsrod zieleni Niestety młóde drzewka je 
szeze przez ładnych parę lat nie dadze tak u- 
pragnionego w miesiącach letnich cienia. Jest 
to „mankament", który usunąć może jeden tyl­
ko, uniwersalny ziesztą lekarz: czas. Nato­
miast na inny mankament, łatwiej dający się 
usunąć, zwracano wczoraj powszechną uwagę. 
0 tó  na terenie plant, a zwłaszcza na głównych 
alejach ustawiono zbyt szczupłą ilość ta wek, a 
te nielczne, które ustawiono, są całkiem prmity 
wne, bez oparcia. Apelujemy do zarządu mia­
sta, bjr liczbę ławek na terenie nowych plant 
kazał wydatnie powiększyćo, oraz by polecił 
postawić ławki z oparoime, takie, jakie widzi 
my na plantach w całem mieście. Przy wielo 
tysięcznych kosztach, jakie pochłonęło to pię­
kne i pożyteczne dieło, koszt kilkudziesięciu ła 
wek z oparciem nie odegra już większej roli, a 
ludności daną będzie możność należytego ko­
rzystania z nowych plant.

Zwracamy rwagę, że funkcjonariusze ogrod­
nictwa miejskiego maja prawo wymierzać dora 
źne kary pieniężne za zaśmiecanie chodnków i 
uszkadzanie urządzeń plantacyjnych.
!■! u i - —r    ~ ~~ 1 " . •" ■----------

Tym P. T. Prenumeratorom z pro­
wincji, kt6rzy nie odnowią bez­
zwłocznie prenumeraty na maj br. 
wstrzymamy z dniem 12 bm.wysył* 
ke naszego pisma

Józefina Baker ey? r?ra
moralności w

: 0 *

--n 5 o ż e n ­
ią  ' C r ! v r  .Tuisi Ja 
rn!r..is.ireiTi spraW

Pisaliśm y już o nagtuwc, jąś 
radykalny poseł parl i nenia w . 
w acz zadnscsiiizowal przeciwkn 
ny Baker w  Budapeszcie. Józef1 
poddać się egzam inowi p rze rr ' 
w ew nętrznych Szczifowskiim. E^z.amii. len wy- 
paidł pomyślnie, albowiem Józefina Baker z jaw i­
ła  się zie swym pasem bananów , a taóee jej wy wo­
ła ły  zachw yt Egijon^dzanych cenz* .-ów uujrttUur- 
ścu. h o e  n ie  się samo przez się, że Jen egzarnia* 
był należytą reklam ą fila czarnej Wenus, o czerni 
św iadczy okoliczność, że b ilety  na w szystką. w>^ 
jtę p y  zostały  już z gó ry  i-ozsprzeuane.

Jasnowidząca z Instcirburg
W Iu terburgu  maaej n  deścinie w e wschodnich 

P iu siech  to c z y  się obecnie proces, k tó ry  w  ea’ych 
Niemczech olbrzym ie wzoudza zainteresow anie. 
Na ław ie  oskarżonych zasiad ła  pani Giinther Gef* 
fers oskaiwoirK o  cały  szereg oszustw . P ani Gila* 
ther-Geffers. k tó ra  obecnie liczy la t 57, m iała kie­
dyś wiwliki m ajątek. a le  podczas w ojny go s trac iła  
następnie u trzym yw ała się dz.ęki swoim te lepa ty ­
cznym zdolnościom Z początku odczytyw ała przy­
szłość z ręki, następnie zaś wzięła się do krym i­
nalnej tedepalji. Z asięgano jej opinii w  spraw ach  
kradzieży, p^dpalań  i innych zbrodni.. Nie w szyst­
kie jej pnzepowtiodi.ie się sp raw dzały  ale bardzd 
często przecież naprow adzam  na ślad spraw cy. 
Sąd pierw szej i»-stancji uw olnił ą od zarzutu nsEsnr 
stw a, w y-ihoiząc z zalożeina że nie je s t rzeczą 
sądu decyaować, czy istn ieje telcipaija. Obecnie 
o  tem lózstazygnąć sąd  a ru g ie j lsustamcih który, 
prócz 150 św iadków  powoła jesaczi ki.u i rzeesao 
znawców.

mm Et.ZFUHiIEIllH
IU M l  i f  IL  (i specjalista chorób w e v u  

ordynuje jak corocznie od dwia 3 maja b»A
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Główna wygrana ĉ|
40C.C00 złotych 

p a d ł a
na los tik-. 52327 zakupiony

w najszczęśliwszej, najsłynniejszej i największej w całym kraju kolekturze Loterji Państwowej

Bracia SAFftR, Kraków. Rynek Cii. 6.
Niechaj kaidy zatem sięgnie po szczęście i tu u ć a i natychmiast szczęśliwy los w tym kantorze
Mimo znacznie zwiększonej ilości i wysokości wygranych ceny losów pozostały niezmienione.

Główna wygrana w obecnej loterii

700.000 złotych
Ogólna suma wygranych 24 enOlicny złotych.

Co drugi los musi wygrać!
Ceny losów: ćwiartka zł. 10’— połówka zł. 20’— cały los zł. 40*—.

żsmówienia listowne 7ałatwia się odwrotną pocztą.
W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście.

Karta zamówię A 15.
Do Braci SJ&FIŁR, Kraków, Rynek główny 6 d.

Niniejszem zamawiam:
_  Losów ćwiartek po zf 10 ______ Losów połówek po zł 20 ______ Losów całych po zł 40.

Należytoa złotych ............................. uiszczę po otrzymaniu losów blankietem ,
nadawczym P. K. O. Nr. 400.117 przez firmę załączonym.
imię 1 nazwisko. —  - - -  . „
Dokładny adrei.

C
0

p
R
U
fi
I

4
{*

5



Su d DZIENNIK1. slĄkM  5 maja 192b Nr, 12R

Przed kilku dniami poruszyliśmy kwestię nie­
korzystnego dla nas kształtowania się obrotu 
handlowego Polski z Francją i wskazaliśmy na 
nast. traktat handlowy z Francją, jako na przy 
czynę tego szkodliwego stanu rzeczy.

Obecnie urzędowy tygodnik ..Przemysł i Han 
<!el“ omawia tę kwestię, dochodząc do tych sa 
•nych wrriosKów. Czytamy tam:

„Saldo ujemne naszych obrotów handlowych 
z Fiancją w 1927 roku wynosi już powyżej 1 0 0  
nrilj. framców złotych, podczas gdy w 1926 r. 
Wynosiło ono ponad 19 mHj.

Faktu tego nie zmienia nawet to, iż urzędowa 
statystyka Francuskiego handlu zagranicznego 
za 1927 r. wykazuje znaczne różnice z polską 
na korzyść Potełri. Nawet, o  ileby przyjąć za 
sraszne liczby francuskie, okazałoby się, iż sal 
'do ujemne w  obrode handlowym obu krajów, 
które wynosiło na rzecz Polski w 1926 r. 74 
mfij. fr. otiegowych wzrosło w 1927 r. do 352 
nrilj. fr. obiegowych, czvlt niemal pięciokrotnie 
Zarówno wfęc polskie, JaK i francuskie statysty 
kh  mimo dzielących je różnic wykazują dobi- 
M e,

Jak finalnie odbija się na niekorzyść Pol­
ski sUui, Istniejący między obu państwami 

w chwfH obecnej.
Jeszcze górze1 zapowiadają się 

widoki na przyszłość.
Dane francuskie za pierwsze iw a miesiące 1928 
roku wykazują, iż saldo ujemne za te dwa mie 
Ślące wzrosło dla Polski niemal dwukrotnie. Za 
powiada się więc w r. b’.

Powody tego faktu w  najogólniejszym zary­
sie moźnaby przedstawić, jak następuje.
’ Ptwdewszystklem struktura obowiązującej 
ebeeme konwencji handlowej z dnia 9 grudnia 
1924 r., która zupełnie nie odpowiada Istnieją­
cym w tej chwili warunkom. Jak wiadomo, 
konwencja ta udziela klauzulę największego 
nprzywilejowante Francji w stosunku do Polski 
Bez wzajemność1 O ile przed czterema laty 
Ktn ten był o tyle normalny, że Francja nie

Opinia sowiecka poświęca ostatnio wiele u- 
iwagi polityce ogólno-europejskiej, śledząc bacz 
nie przebieg wyborów parlamentarnych w po­
szczególnych państwach i obserwując z wiel­
kimi zanteresowanem poczynania europejskiej 
Hyplomacji. Prasa sowiecka komentuje wszyst 
kto wydarzenia na terenie europejskim oczywi- 
łcte  poi swym własnym kątem widzenia, bę­
dącym wynikiem długoletniego urabiania opinji 
łosi jskiej przez cierpiących na „manję wojny“ 
polityków moskiewskich. Dlatego też nikogo 
specjalnie zadziwić nie powinno, że tak poważ 
ny organ, jak „Izwiestja“ napisał w jednym ze 
•wych ostatnich numerów, iż współczesne euro 
pejskie ugrupowania dyplomatyczne w całej 
pełni restytuują stan systemu wojennych soju­
szów i porozumień, istniejących przed wojną 
kwiatową, A rozproszkowanie dzisiejszej Euro­
py, — stwierdzają „Izwiestja“, — sprawia, że 
system ten jest bardziej skomplikowany i za­
gmatwany".

Nawet pakty gwarancyjne noszą na sobie, — 
zdaniem prasy sowieckiej, — ślady niebezpie­
czeństwa wojennego. Wszelkie pakfj o nieagre 
sji — piszą „Izwiestja", sa jedynie płaszczykiem 
pod którym kryją się wojskowe ugrupowania, 
sojusze i porozumienia.

Szczególnie zaniepokojone są „Izwiestja" o- 
statniemi podróżami szeregu polityków euro­
pejskich do Rzymu. Podróże te, — zdaniem or-

udzielała klauzuli takiej wogóle, o tyle po osta­
tnich układach handlowych Francji z r. ub. i 
r. b.

stanowisko nasze Jest o wiele mniej korzy­
stne we Francji od stanowiska całego sze­

regu im. 3 eh państw.
Bardziej jednak może od podsiaw traktato­
wych uderza w nasz wywóz do Francji polity 
ka ochronna, jaką wprowadziła Francjs w sto­
sunku do swego rohiictwa, obecnie zaś i w sto 
sunku do swego przemysłu rafineryjnego. Nie 
można też zamykać oczu na fakt, iż wobec cał 
kowitego odbudowania już zniszczonych obsza 
i ów francuskich główna nasza pozycja wywo­
zowa — drzewo — będzie musiała spadać ró­
wnież. Wynika z tego konieczność przystoso­
wania naszego wywozu do Francji do zmienio 
nych warunków.

Po oparciu zatem umowy handlowej między 
obu krajami na równych podstawach dla obu 
stron, co już perwnno w znacznej mierze samo 
przez się dać nam szereg korzyści, trzeba po­
myśleć o zabezpieczeniu wywozu na rynek fran 
cuski tych produktów polskich, które istotnie 
mają na nim szanse zbytu, Dotyczy to zarów­
no naszego wywozu produktów hodowlanych 
(zwłaszcza mięsa baraniego 1 wieprzowego, 
którego głównym dostawcą Francji jest w chwi 
li obecnej Holandja), jak i zabezpieczenia intere 
sów wywozowych naszych produktów nafto­
wych. Tylko przy oparciu się o kilka zasadni­
czych pozycyj naszego wywozu można pomy­
śleć o naprawianiu, choćby tylko częściowem, 
tej wyrwy, jaką w naszym ogólnym bilansie 
handlowym powoduje nieproporcjonalne do na­
szych możliwości saldc ujemne w obrocie han­
dlowym z Francją".

A zatem należy podtąć starania o rewizje tra 
ktatu z Francją, bo jeśli klauzulę największego 
uprzywilejowania uzyskały od niej Niemcy, to 
chyba i sojuszniczka tak bliska, Polska, może 
oczekiwać od Frincji tego samego.

ganu sowieckiego, — nic nie mają wspólnego 
z tą robota, którą zajmował się komitet bezpie 
czeństwa, omawiając typowe pakty bezpie­
czeństwa". „Izwiestja" wyrażają mniemanie, 
że Mussołini kieruje obecnie swą politykę prze 
edwko Francji i „ze szczególną energją przysta 
pił do realizacji starego planu, zmierzającego 
do zupełnej izolacji Jugosławii". Izolacje te 
przeprowadza Mussolini przy pomocy rokowań 
z Turcją, Grecja i Bułgarją z jednej strony, i 
przy pomocy wzmożenia wpHwów włoskich 
w Albanii ze strony drugiej.

Zdaniem prasy sowieckiej, Angba gotowa 
jest w zarysowującym się konflikcie włosko- 
francuskim odegrać rolę arbitra.

Zastanawiając się nad możliwościami dalsze 
go rozwoju wypadków politycznych w Euro­
pie zachodniej, urzędówka sowiecka pisze, że 
przeciwfrancuskie plany włoskiej polityki za­
granicznej idą „rzekomo" znacznie dalej, niż się 
powszechnie sądzi i dotyczą nie tylko sprawy 
wpływów francuskich na morzu śródziemnem i 
na Bałkanach. „Rokowania z Bthlenen z jednej 
strony i narady z Zaleskim ze stroni' drugiej — 
piszą „Izwiestja" — zmierzają do osaczenia dru 
giego terenu wpływów francuskich w Europie- 
Czechosłowacji".

W ten oto sposób prasa sowiecka ocenda zna 
czenie wydarzeń na forum polityki międzynaro 
dowej.

cji w cąłynt kraju i to zarówno w pociągach! 
miejscowych, jak i na przestrzeniach dalekich. 
Nowy rozkład oparły jest na rozkładzie do­
tychczasowym. wprowadza jednak nowy sy­
stem, z podziałem na

pociągi dalekich kierunków.
Stworzono więc 5 głównych szlaków, te  

spe< iaFzacją każdego szlaku. Ośrodkiem jest 
Warszawa i od niej biegną główne szlaki do 
Wilna, Krakowa, Lwowa ;ta. Ną tablicach .oz 
kładowych zamieszczone będą mapki z wy­
szczególnieniem głównych szlaków i rozgałę­
zieniami. Każde rozgałęzienie od głównego 
sziaku naznaczone będzie odpowiednią cyfig, 
co ułatwi odnalezienie na tablicy 

Przy opracowywaniu nowego rozkładu mi­
nisterstwo brało pod uwagę postulaty turys*j j 
czne, uzdrowiskowe i gospodarcze. . W rodni1 
pociągów turystycznych, wzg.ędnte ao nncj- 
seowuośc; uzdrowiskowych i kąpielowych na 
uwagę zasługują: wyodrębnienie z  puiiągu sa 
granicznego (Warszawa—Wiedeń) wagoufciwi 
do Zakopanego i stworzenie speCjainegu po­
ciągu

z Warszawy do Zakopanego J Krynicy)
(odjazd z WarsŁawy o 7.33, przyjazd do War­
szawy 9.30)*; stworzenie nowego pociągu tury­
stycznego

ZaKopane—Krynica, 
który skraca dotychczasową jazdę do 6 go­
dzin; dodatkowa para pociągów kąpielowych 

Lwów—Ja4e  
które będą kursowały w lrzęch okrasach se­
zonu letniego (na początku, w środku i w kon­
tu sezonu — przed wyjazdem młodzieży do 
szkół); nowr para pociągów uzdrowiskowych 
Lwów—Sianki, do m iejsca  oś cl klimatycz­
nych, położonych na tej linji; dwie pary no­
wych pociągów wycitczkuwych w niedzele i 
święta z Tarnopola w okolice; nowa para po- 
cągów codziennych całorocznych Stanisłay ów 
—Worochita; dwie pary nowycb pociągów se­
zonowych letnich Stanisławów—Worochta; no 
wa para pociągów turystycuydi (w niedziel* i 
święta)

Dziedzice—Zakopane 
na Żywiec i Sucn* dla' tu-ystykl z  z~gran.cą 
(w wykonanii umowy turystycznej, zawartej 
przez ministerstwo spraw' zagranicznych z  
Czechosłowacją); przedłużenie pięciu par pu- 
cięgów uzdrowiskowych z LstioWia do Polany 
na nowoorwartym odcinku Goleszów—WLita; 
nowa para pociągów wyciec-:kowych (w nie­
dziele i święta) Katowice—Polana; przedłuże­
nie dwóch par pociągów pośpiesznych 

Kraków—Rabka 
do stacji Zaryte oraz zaprowadzenie dodatko­
wej nowej pary pociągów osobowych Cbafców 
ka—Zaryte dla obsługi Rabki.

Ze względów gospodarczych zaprowadzono 
szereg nowych pociągów, przedewszystkiem 

tzw. wahadłowych (krótkich) 
w dyrekcjach: Wileńskiej, Warszawskiej, Ra­
domskiej, Gdańskiej 1 Poznańskiej, tytułem pro 
by, zamiast pociągów motorowych. Isuiieje bo­
wiem tendencja by ruch podmiejski zastąpić 
wyłącznie pociągami motorowymi. Z dalszych 
posunięć zasługują na wyróżnienie nowa para 
pociągów Kielce-Katowice; zaprowadzenie na 
wszystkich odcinkach dyr. Wileńskiej, gdzk był 
ruch nieregularny (2 do 3 razy tygodniowo), ru 
chu codziennego, najmniej dwoma parami pocią 
gów; zaprowadzenie 

10 par pociągów motorowych Kraków- 
Wieliczka (rynek) oraz 2 par również mo­

torowych Kraków-Katowlce; 
przedłużenie pociągu Lwów-Dziedzice do gra­
nicznej stacji czeskosłowackie’ Petrowice, no­
wa para pociągów pośpiesznych łącznikowych 
między Trzebinią i Dziedzicami dla komunika- I 
cji Wiednia i Pragi przez Małopolskę z Riwnu- 
nją; nowa para pociągów całorocznych Lwów- 
P-zemyśl, Lwów-Żółkiew ł Lwów-Skniłów) ze 
względu na port lotniczy w Skniłowle; oraz ca 
ły szereg drobnych udogodnień w zakresie wa 
gonów bezpośredniej komunikacji i nowych po­
łączeń.

Newy rezktad jazdy od 15 bm.
W felki> smtany. -  U isfw fen is w kom unikacji.

Ministerstwo komunikacji opracowało nowy i życie od 15 m aja br. Nowy rozkład wprowa 
»2k la d  jazdy na P. K. P., który wchodzi w | d za  wielkie zmiany i ułatwienia w komunika

i
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